Przedstawienie „Nowy – obcy” 
Scena 1 

Lekcja religii w szkole, wchodzi „nowy” nikt nie chce z nim usiąść, siada w ostatniej ławce sam. Uczniowie stoją i modlą się, powoli odwracają się do „nowego”, patrzą znacząco, bo on nie modli się. Wstaje i wychodzi z klasy pierwszy, wszyscy wytykają go palcami, buczą.

Scena 2

Rozmowy podczas przerw.

Grupa 1

Dziewczyna 1: Co za frajer!

Dziewczyna 2: Antychryst jakiś!

Dz 1: Po co on tu w ogóle przyszedł? Bozi to on przecież nie kocha.

Dz 2: Rodzice zabronili mi się z takim zadawać.

Dz 1: To pewnie jakiś talib i wysadzi nas w powietrze.

Grupa 2

Dziewczyna 1: Widziałyście go?

Dziewczyna 2: No wiesz? Masakra! Skąd on się w ogóle urwał.

Dziewczyna 3: Bo on jest jakiś chyba niewierzący.

Dz 1: Ha! A może to jakiś satanista?

Śmiech

Dz 2: To co z nim zrobimy?

Dz 1: No wiesz, trzeba mu zafundować jakiś oklep po szkole, żeby wiedział o co chodzi.

Dz 2: Jasne. Nie będzie się nam jakiś kretyn po naszym terenie plątał.

Dz 1: Aż mnie ręce swędzą…

Grupa 3:

Chłopak 1 : Czemu ten nowy się nie modlił? Niewierzący jakiś?

Dziewczyna: A poza tym widzieliście te jego koszulę, kto dziś się tak ubiera?

Chłopak 2: A propos, a właściwie to dlaczego on się nie modlił

Dziewczyna: Właśnie, przecież te lekcje nie są nawet obowiązkowe, po co w ogóle przychodził?

Chłopka 1: A może by ktoś z nim pogadał, dowiedział się czegoś?

Dz: Kto?!

Ch 2: Z nim, no coś ty?!

Wchodzi wolnym krokiem, niepewnie „nowy”. Pozostali śledzą go niechętnym wzrokiem w milczeniu.

Dz: /biorąc za rękę Chłopaka 2/ 

No to my już musimy iść, jesteśmy umówieni

Chłopak 1 zostaje sam, patrzy na „nowego” stojącego przodem do ściany na drugim końcu sceny. Wolno, z wahaniem podchodzi do „nowego”.

Ch 2: Słuchaj, sorry, głupio wyszło tam w klasie.

Nowy: Dlaczego ty też się ze mnie śmiałeś?

N: Rozumiesz jak to jest, ja się po prostu musiałem dostosować. Ze mnie też by się śmiali. A dlaczego ty się nie modliłeś?

N: Jestem innej wiary.

Następna lekcja.

Wszyscy siedzą w klasie, „nowy” sam, ze spuszczoną głową, zrezygnowany. Chłopak 2 wstaje, idzie w kierunku ławki „nowego” i siada koło niego. Cała klasa obserwuje to ze zdziwieniem, nie rozumieją co się dzieje.
Wszyscy aktorzy krążą po scenie.

1: Nie wiem co wy widzicie w chrystusowej wierze! Jak można czcić jakiegoś kolesia wbitego na pal? Może od razu wierzcie w Azję!

2: Po pierwsze nie wbitego na pal, a przybitego do krzyża.

1: I co z tego? I tak uważam gościa z błazna.

3: Tak? To podaj mi przykład wiary, która twoim zdaniem nie jest kpiną!

1: Judaizm. Religia pierwotna i dużo starsza od tej waszej kpiny!

4: Tylko nie kpiny! My wierzymy w Boga, ty w Jahwe – tak ciężko to zrozumieć?

1: No właśnie ten wasz śmieszny bóg nie ma nawet imienia i czym tu się chwalić?

2: Dla nas wiara to nie powód do chwały, lecz droga, swego rodzaju asceza. Czy potrafisz to zrozumieć?!

1: Mógłbym, gdyby nie była to nieudolna kalka mojego wyznania!

4: Wiesz co? Dziś się nie dogadamy! Z BOGIEM!

Wszyscy: Z BOGIEM!

1: powoli wychodzi.

5: Tylko z którym...?

Reszta powoli wychodzi.
